Moja nadzieja

Błąkam się jeszcze, Jezu, po obcych rubieżach, 

Przeczuciem żyjąc szczęścia przestworzy niebieskich… 

Panie, ja bym pragnęła już na Twych wybrzeżach 

Zatopić duszę moją w cudach Twych królewskich. 

Gdy marzę, Ukochany, o wieczystym życiu, 

Nie ciąży to wygnanie tak twarde jak głaz, 

Bo słyszę szept cichutki tam w serca ukryciu:

Do prawdziwej ojczyzny wzlecisz pierwszy raz!

Ach, daj mi, Ukochany, skrzydła śnieżnobiałe, 

Bym się wzbiła do Ciebie szlakiem jasnej drogi! 

Na brzegach nieśmiertelnych ja chcę Twoją chwałę 

Oglądać, o Najmilszy, gdzie już pokój błogi…

Chcę wzlecieć w Maryi Matki najświętsze ramiona 

I spocząć w nich. Ach, kiedyż nadejdzie ten czas, 

Gdy uściśnie mnie Matka ma błogosławiona 

I słodki pocałunek da mi pierwszy raz?
Ukochany mój Panie, daj z uśmiechem Twoim 

I blaskiem wnet się spotkać! Pragnieniem szaleję! 

O zamknij mnie w Twym Sercu, co jest skarbem moim, 

W nim całą mą, o Panie, złożyłam nadzieję!

O tej szczęśliwej chwili dusza, Jezu, marzy,

Kiedy już posłyszę z aniołami wraz

Głos Twój najsłodszy. I Twej świętej Twarzy 

Blask promienny zobaczę w chwale pierwszy raz!

Ty wiesz, Najukochańszy, że męczeństwo moje 

To chęć, by Cię ukochać… kochać coraz więcej! 

Jeśli dusza ma posiąść chce królestwo Twoje, 

To dlatego, by móc tam kochać Cię goręcej! 

Tam pragnę u stóp Twoich poić się miłością 

I oddychać jej pełnią po wieczysty czas! 

Szczęśliwa trwałą życia mojego świeżością, 

Jakbym je, o Panie, czuła pierwszy raz!
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